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WAl KA Z KOMUNIZMEM I SZPIEGOSTWEM*
W ciągu dni ostatnich P.P. wpedłs iir» trop wiel­

kiej szajki szpiegowskiej w Sosnowcu i tkoiicy, gdzie 
'od pewnego czasu pojawiała się cało stora szpiegów 
niemieckie którzy w rozmaity sposób przedostają się 
na teren Polski i tu rozwijają na wielką skalą swą, 
akcją. Organa wywiadowcze poczyniły szereg areszto­
wań r.a pograniczu. W ręce policji wpadł obfity n c- 
terjal dowodowy. Przy aresztowanych znaleziono prócz 
różnych kompromitujących papierów —  także wielkie 
sumy pieniężne. Znaleziono przy nich także golowe 
raporty ze swej działalności w Polsce, któ-e właśnie 
zomieizali wysłaó przez specjalnych posłańców.

'YALKP. Z SZULERSTWEM.
—- W je  eta cm z  mieszkań przy ul. Cłowej we 

Lwowie policja ujęło cele towarzystwo, zajęte grą 
w nazard. Towarzystwo nsrdzc mieszane, składało się 
z  15 osób do rozmaitych sfer należących, a w banku 
byle 501.000 mk., do których nikt przyznać ąię nie 
Chciał. Wśród graczy było leż kilku zawodowych szu­
lerów, ut.zymujących się ł gry hazardowej.

Szuierów ! sumę pieniężną P.P. dostarczyła ko­
misariatowi.

— ^3d dłuższego czasu policja rn. Lodzi otrzy­
mywała wiadomości o istnieniu wielkiej jaskini grv. 
Jak wielki wpiyw demoralizujący miała „instytucja", 
świadczy fakt, iż ostatnio notowano kilka defraudacji, 
popełnionych przez osoby, będąca na posadach, które 
dostawszy się w ręce „agentów" jaskini, traciły oia- 
niędze swoje, jak rólrnleż im powierzone. Urząd siad 
czy, chcąc dostać w swe ręce ‘nicjatorów gry hazardo­
wej, roztoczył baczną cbserwację nad bywalcami cu­
kierni i restauracji! wreszcie w Cukierni Giomskiego 
przy ulicy Piotrkowskiej Ni 117, dzięki rozmowie gości 
tej cukierni, dowiedziano się, - że dom gry mieści się 
u niejakiego Cezara Ginęła, zamleszkelego przy ulicy 
Kilińskiego 1X8. Otrzymawszy powyższe dane. urząd 
śledczy zarządzi! obławę r.a graczy. W nocy pU c ja  
zahukała do mieszkania Gincia. Na pytani®. kto puka. 
policja odpowiedziała hasłem, którym dnia tego byio 
słowo „tygrys". Policja wkroczyła d r  jaSKiru gry.

W rnałym zadymionym pokoju zastano 26 osób 
grających w „siódemkę" kostkami. Na sioie znaleziono 
lOO.OOu mk. gotówki, O wysokości stawek świadczyć 
może fakt; iż w „banku" znajdowałe śię zwykle że 2 
miijony marek. Spisywanie protokuiii trwało dc godz,
5 rano. Bankierami byli osobnicy kilkakrotnie karani 
ze potajemną grę hazerdową. Gmce! za oddanie lok a ­
ju osiągał do 30.000 mk. jednej nocy. Trzech głównych 
inicjatorów aresztowano, zaś co do reszty prowadzone 
Jest dalsze tl®dztwo.

MORDERCA KOBIET.
Tajemniczy morderca kobiet, którego zbrodnie 

poruszamy opinję publiczną, został aresztowany, Policjsi 
powiatu błońskiego, ustaliwszy, że dwie ostatnio za­
mordowane kobiety w powiecie błońskim miary jedne­
go k.chanka, v/Szttęia poszjikiwanla Wywiadowcą 
Sikorski, znalazłszy go, prowadził zn nim caiorygo- 
dniową "obserwację i, gdy wszystkie przypuszczenia 
w czasie obserwacji potwierdziły się, na dworcu Głów­
nym aresztował gp. Sprowadzono go do urzędu śled­
czego w Warszawie i po krótkiej indagacji odeklano 
do Grodziska, Dochodzenie ustaliło, że jest to nie­
zwykły typ zbrodniarza, który na fia zboczenie płcio­
wego dokonywał ohydnych morderstw swych kochanek. 
Wyszukiwał sonie kobiety, obcował z nimi przez czas 
Jakiś, później mordował, znajdując przyjemność 
w pastwienia się i obdzieraniu trupów kobiet. Mor­
derstw tych dokonywał w sposób zwykły, zabijają: 
kochanki swe tępem narzędziem lub też podrzynał 
gardła brzytwą. Przyznał się do wszystkich zbrodni, 
dokonanych w ostatnich tygodniach w-okolicach War­
szawy. W styczniu zamordował Józefę Ger.de W ■oko­
licach Pruszkowa, odarł trupi i a odzieży ! odzież tę 
sprzedał w Warszawie. W kiika dra! później zamor­
dował w zagajniku heienowskim pod Pruszkowem 
matkę Cendy, Marję Wiśniewską. W dwa tygodnie 
później, w lutym, wyprowadził .iową swoją kcchar.kę, 
Marję Garlicką, do ńsi Duchnic, pod Ożarowem, gdzie 
zamordował ją  kawałem żelaza i trupa Jej odarł z ubra­
nia. W tymże miesiącu, w pobliżu stacji Wiochy na 
drodze dó wsi Karolina, zamordował przez poderżnięcie 
gcrdla brzytwą kobietę, które) nazwiska dotychczas nie 
ustalono, sam zaś morderca nie pamięta również na­
zwiska zamordowanej, gdyż, jak twierdzi, miał tyie 
kochanek i tyle ich zamordował, że trudno, aby 
wszystkie nazwiska miał pamiętać. Wiadomo tyiko, 
że pochocziła z kaliskiego. Przełd awaria tygodniami 
zamordował znowu jednę z nowych kochanek między 
Miiesną a Wawrom, 'ecz i tej nazwiska nie wia; wie 
tylko, ze na imię jej byle Scasi:i t pochodziła ż  Płońska. 
W ubiegłym tygodnia znaleziono znów dwa trupy ko­
biece: jedlin w okolicach Tereslnc — był to trup Marji 
Żuchny. drugi zaś' trup, znaleziony pod Święcicami, 
pow. błoriskim, należał dc Marji Morow, kochanki, 
retórą sobie sprowadził z Husiatyna. Podał trzy różne 
nazwiska swoje I trudno wiedzieć, które jest praw-lziwe. 
Pierwsze nazwisko podał Szczepan Banach, drugie 
Szczapor. Peśnik, trzecie Zaś Władysław Witkowski. 
Wszelkie dane jednak przemawiają' za tem, że nazywa 
ąię on Szczepan Paśnik.

WAU<A Z FAŁSZOWANIEM I PRZEMYCANIEM 
WALUTY.

Kapitalista z KcJą Moszek Perec Gocman wraz 
że owym krewnym M. Rubinem, przyjechał do Łodzi. 
Gocman miał ukryte pod podszewka. 553 dolary 465 
mk. niemieckich i 64,140 mk polskich. Podcja P. obu 
rentierów oddała w ręce sędziego pokoju, który ska­
zał Cocmana za hand-l walutą zagraniczną na 4 mie­
siące więzienia i 100,000 mk. kary i konfiskatę obcej 
waluty, ząś Rabina na 2 miesiące aresztu I 100-OPÓ 
tok. kań.-.

FAŁSZERZ POLSKICH PASZPORTÓW,
— Niejz m Rudolf flńgermann, odpowiada] w ub* 

tygodniu przed sądem wiedeńskim za fałszowanie pa­
szportów polskich, które interesantom sprzedawał po 
1000 kor. Fałszerz skarany zoąsał na AS miesięcy c!ąż> 
ks-sęci '■Ueziersie.

GAZETA POLiCJi PAŃSTWOWEJ.

BANDYCI W KUFRACH.
Pi P. pow. waiszewskiego w poszukiwaniu ban­

dytów, operujących w ostatnich czasach w okolicach 
Wr.rszawy, przeprowadziła szereg rewizji *  podmiej­
skich zaułkach. Poszukiwano kilku opi/^ZKów, 0 któ­
rych byio wiadomo, ze trudnią się bandytyzmem. Mię­
dzy innymi przy m. Tarchomińskiej Ks 5, w mięszka- 
ruli ÓWnowskicii; aresztowano dwurh osobników. Po­
licja, opuściwszy już mieszkanie, była zdziwiona nie- 
obećnościę syha Otflnowskich, Karol? którego podczas 
obsarwacil widziano, jak wchodził dp mieszkania 
• sis.ntąr; n:e wychodził, minio tb w dor/uj go nie żna- 
ieziono. Komisarz Nc-wak nie dal za w^gianą i wrócił 
się do mieszkania O łfinc wskich, czyniąc poszukiwania 
powtórne. Otworzone kufer, w którym była bielizna 
: pościel i na dnie kufra po3 poduszkami znaleziono 
skurczonego Karola Otfinowsklego, poszukiwanego 
od czterech miesięcy

■— W Nowosielcach, pow. przeworskiego co  pro­
boszcz? ks. Pawłowskiego przyszło dwu 1 nieznanych 
łudzi 3 prośbą o przechowanie przez noc kufra, sami 
włdścicreie zaś poszli szukać noclegu na wsi. N ie­
zwykłą wielkość kiifra wzbudziła podejrzenie księdza 
Gdy zawezwani policjanci otworzyli kufer, okazało się, 
że siedzi w nim uzbrojony bandyta. Poi obezwładnie­
niu m-eszkailca kufra, policja -re? zło wału obu jego  
wspólników i w ten sposób próba obrabowania plebanji 
zostałą udaremniona.

FAŁSZYWY DELEGAT.
V  m. Przeworsku ukazał się niejaki Mieczysław 

Hochiing, warszawianin.. Elegancki miody czicwiek, 
zgłosi! się da naczelnika gminy w Śtudzianach, Marci­
na Kowalewskiego i w urzędzie gminnym oświadczył 
wójtowi, iż wydelegowany zośta, prztz  ministerstwo 
skarbu celem stwierdzenia płatności deniny pó gmi­
nach oraz kontroli inspektoratu skarbowego w Prze- 
woisku. Na wlesć, iz „deiegai" je s t  przez władzę upo­
ważniony do rewidowania i nawet obniżania wysokości 
daniny, pomiędzy mieszkańcami obudził się ruch. Na 
wpływowego gościa Zwrócił ulvagę posterunkowy rh. 
Przeworska, Wrona. Zażądał legitymacji, s gdy „dele­
gat" przedstawił paszport na Inne nazwisko, zaareszto­
wał oszusta i odprowadził do powiatu, gdz'e tymcza­
sowo został osadzony "tir więzieniu,

OEŁAWA NA DWORCU.
— Policja m. st. Warszawy przepiowądza obiawy 

na dworcach, poszukując elementu przestępczego. 
W tych dniach V-ty komisarjet kolejowy przeprowadził 
ó b ła vę  na dworcu wileńskim- 'sprawdzając dokumenty 
przyjezdnych, wśród których znajduje się wiele osób, 
nie mających prawa pobytu w Warszawie. Pc skończo­
nej rewizji znaieziono walizę na -.orze koiejowym, Któ­
rą zostawił jak iś, nielegalny „obywatel“ I czmychnął, 
W walizie tej znajdują śię kosmetyki, wiezione z Gdań­
sk? dc Polski. Kosmetyki znajduję Się w Urzędzie 
śledczym.

Uj ę c ie  W ię ź n ia , ■
— Funkcjonarjuste 23 kcmisarjatu P. P, rn. st. 

Warszawy ujęil zbiegłego dn, 28 lutego r. b. z sądu 
wojskowego Bolesław? Seitera, więźnia z domu karna- 
go wojskowego

ZBRODNICZA RODZIMA.
W Bramkach w powiecie Świeckim w okropny 

śoośób zośtata zamordowana siekierą rodzina osadni­
ka Jcnsa. •— składająca się z 8 ośób- Policja kryminal­
na świecka ./pedle na trop zbrodniarzy. .Na mocy po­
dejrzeń zaaresztowano w tych dniach W Odmowach 
w tutejszym powiecie zb-odnlcza rodzinę: Franciśzkf. 
Jankowskiego, żonę jego. awk córki ! syna. Jednego 
syna ujęto już poprzednio w Tczewie. Głównym mor­
dercą jest ojciee, i jak sarn się przyznał, prócz tej 
zbrodni ma jeszcze caiy szereg innych na sumieniu 
ł już sam nie pamięta,, wiele iudzi zamordował. Cała 
rodzina trudniła się kradzieżą koni, które następnie 
przemycała do Miernie;. Ofiary Jankowskiego, to  prze 
ważnie jsadnicy Niamcy, którzy zamierzali przenieść 
się do Niemiec I posiadali pieniądze za sprzedere go ­
spodarstwo. Rodzinę zbrodniarzy odstawione do wie­
zieni? w Śwleciu.

„SHIMMY^ NA WSI. '
Wo wsi Gorzków po w Krasnosiawsklego, jeden 

z zemożniejszych gospodarzy urządził ja j, na którym 
młodzież psjrobcz] ńslca tańczyła widzisi^y w kabaretach 
modny taniec murzyński „Shimmy". Pomiędzy innymi 
syn gospodarski nntonl Loś, jako jader z lepszych 
tancerzy, mając liesłeiy, mniej 1 ręczne i subtelne 
w ruchach tancerki, narażony zc ita r ns. bciesne potłu­
czenie nóg, ? chcąc zmniejszyć dotHiwość cierpień, 
zdjął buty i daiaj tańczył boso. Baj zakończy! się 
smutnie, gdyż pozostawione pod stołem bitty znikły 
bez śladu. Zrozpaczony tancerz zwrócił się ó interwen­
cję P. P., która sprawcę kradzieży wykrył# a buty po­
szkodowanemu zwróciła.

Z  S Ą D Ó W .
Restilucjs A? igóv hipotecznych.
Olbrzymiej doniosłości JJa naszego życia gospo­

darczego spraw? regulowani:* przedwojennych długów 
hypoictznych, doczekała się nareszcie orzeczenia sadu 
okręgowego I najwyższego

fJstawa z dn 29 kwietnia 1920 r. c  przymuso- 
wem przerachowaniu zobowiązań rublowych na marki 
polskie podług kursu 216 m*. zn 100 rubli, wyrządziła 
wielką krzywdę skarbowi państwu I wierzycielom hipo­
tecznym, a rozgoryczenie, spowodowane rzeczoną usta­
wą W ostatnich czasach, przybrało rozmiary olbrzymie, 
zwłaszcza, że ofiarami prąewaiutpwanią :ą  przeważnie 
rodziny inteligencji pracującej, doszczętnie zrujnowa­
ne, oraz instytucje soclaczne, n?ukowe i filannopijne, 
których byt oparty dotąd nu hipotekach, uieg: Zupeł­
nemu zachwianiu Bez przesady twierdzić wolno, że 
wierzycfele hipoteczni ulegli wywłaszczeniu.

I oto, zapadło przeć kilku dniami w Sądzie Okrę­
gowym warszawskim orzeczenie, które czyni przewrót 
zupełny w tej pl«w*mxę<«Laej| danlosłcścl di# csłegw 
kcal* sprawia

Mi IŁ

W skardzŁ powodowej p, Wacław Szymborski 
żąda uznania zaofiarowanie sumy 18,000 rb. —  30,880 
Tnarkom polskim wraz z ódsetkami, uczynionego ppżeż 
tegoż p. flntor.iemu Osucliowskiemu, znanemu działa­
czowi i adwokaiowi, jako te i wyliczani? i żądani? 
przyjęcia w d. 12-7-1921 r do depozytu sądc ża Kwis 
tern kasy Skarbowej, —  z? uczynione ważne i dobrze 
oraz uznania sumy'wspomnianej na rzecz p. Osuchow ­
skiego za zapłaconą przez p Szymborskiego i zo wvł 
gusią.

Pełnomocnik powoda adw. Niżyński popierał tc 
żądanie na posiedzenia sądowem, obrońca zaś pozwa­
nego p. Osuchowskiego, adw. L. Domański, po przy 
toczeniu szeregu prawnych I faktycznycn zasaa i wy­
wodów, wnosi o oddalenie powóbztwa, motywując di# 
czego mocodawca jego  odmowił przyjęcia od dłużni­
ka długu.

Sad Okręgowy orzekł co następuje:
Żądaniu cowóda me znajduje źadnega oparo# 

w ustawie z dn, 29 kwietnia 1920 r. która nie uchyliła 
przepisów kodeksowych normujących stosunki umow­
ne, W myśl kod. ćyw. powód obowiązany Jest zwrócić 
pozwanemu swemu wierzycielowi, pożyczoną ęti.w* 
v tej samej ilości, jakości i wartości, jaką od nieg‘i  
otrzymał.

Niewątpliwerh jest, że pozwany pożyczył powo" 
dewi 18,000 rb. (przedwojenna wierzytelność) w walu­
cie dn tej, mającej obieg - bądź w monetach złotych, 
bądź w banknotach, czyi! tak zwanych biletach kredy- 
:nwych, ernitcwanych na rachunek b. rosyjskiego skar 
bu państwa, jake znaki obiegowe I zaonatrzonycfr 
w napis o obowiązkowej wymiarie przpz skarb na zło­
to,—przeto powód, chcąc korzystać w interesie własnym 
z uiszczenia z długu, winien oczywiście zwrócić swe mi" 
wiel-zytieltfwj odpowiednią wartość /.acożyczoneg-/ 
złota.

Rzeczona ustawa z 29-łV-1920 r.( istoty ciążące­
go oovodu zobowiązani? bynajmniej nie zmieniła a'- 
bowiem Coiem je j było iedynie wyrugowanie Z obrotu, 
na obszarze Rzeczypospolitej Poiskiej znaków pienięż­
nych w walucie rublowej rosyjskiej i zastąpienie ich 
przez markę polską, ja-ro prawny środek płatniczy.

Mówiąc o znakach pieniężnych v: waiuci® ruąio- 
wej prawodawca miał niewątpliwie na awadze nie pie­
niądze rosyjskie w rozumieniu jednostki morerarnuj, 
lecz papierowe znaki kredytowe, używane jako środek 
płatniczy w naszym araju, pozbawiona od chwili wybu­
chu wojny pokrycia w zlocie; te bowiem znaki pienięż­
ne r.azwane zos:aiy przez prawodawcę „rublami car- 
skiemi“r w odróżnianiu od puszczonych w obieg no­
wych banKiotćw damskich, kiereńskich, sowieckich 
l i p .  Ustawa powyższa nie ma oczywiście z? nlaru 
udzielania korzyści dłużnikom z jawną krzywdą dla 
wierzycieli, a mając na celu unifikację waluty i mó­
wiąc o  obo wiązko Śrem przerachowaniu „rubli carskich* 
wadiug kursu 216 mk. za 100 rb.. jedynie dla ceiów 
fiskalnych, podz tkowych, zupełnie nie nakazuje przy­
musowych spłat wierzytelności przedwojennych w ma-’ 
taęh po 216 za ICO rb,, a zakazuje tylko wypłat w rub- 
lach, jako nie stanowiących więcej środka płatniczego.

Relacja 10Ó rubli równających się 2TB markom, 
niewątpliwie zapożyczoną została, z rosyjskiej ustawy 
0‘ „poszllnach' z 1903 r., stanowiącej, - i jeden rube! 
w złocie równa sią 2 markom 16 fan. złotej maiki nie­
mieckiej, wobec czego relacja ta może być rozumianą 
tyikc w łan sposób, ■ że aibo 103 rubli paplerowyc? 
równa słę 215 markom papierowym, 3ibo sto rubli 
W zlocie równa ą ięE if} .nz.ikom w złocie.

Skoró hiespornerii jest. żu dług zaciągnięty zo- 
siai przez powoaa w walucie rub-owzj, zlolej, to oczy- 
wistem jest, i* me może być spłacony w papiercr/ych 
markach polskich, których wartość dotychczas w dro­
dze prawudawczaj ustaloną nie została; w inny sposób 
dokonywanie spłaty wierzytelności przedwojennej wy­
rządza toSy krzywdę wierżyctęiowi z zapewnieniem kć>- 
Tzyścl dla dłużnika, co oczywiście byłoby niezgodne 
z zasadami praw? i słuszności.

Zaofiarowanie w tych warunkach przez powodc 
wymienionej w powództwie sumy I następnie Jej cezr.u- 
tzęnią, jako -iieodpowisdające wymaganiem ust. 3 o r t  
t253 koi! cyw. nie inoże minć żadnych skutków praw­
nych— brzmi końcowe uzasadnienie wyroki,

Z tych i Innych jeszcze zjiśad formalnej natury 
5ąć powództwo p. Szymborskiego oddalił, zasądzając 
odeń na -'zecz p. Osuchowskiego 113! marki kosztów 
sadowych.

Już po wydaniu powyższego wyroku, zapadtg 
w enologicżnei sprawie orzeczenie Sądu Najwyższego, 
które fćwnleż kwestję spiat wierzytfilnoSci hipotecz­
nych rozstrzyga na korzyść wierzycieli.

W YJAŚNIENIE ,

j lu w  pracy „Sprawa gronie Polski na konferenc; 
pokojowej w Paryżu", b. sekretarz jeneralny Komitetu 
Narodowego :v Paryżu, red?luar Stanlsi=i'v Kozicki 
%  Nr. 64 „ ja z e ty  Warszawskiej” zamieścił list dó Re­
dakcji, w którym zapytuje, cży josi rzecze słuszną by: 
„obywatele polscy napastowani byii w pismach wyda- 
danych Z funduszów u-jństwowych ", biorąc do i-g o  
asumpt ze aiów krytyka, płszącegc w Ns 9 Gazety P . 
P. o  jt g c  pracy. Iż: „Książka przemilcza szereg faktów 
i poświęcona Jest reklamie pewnych osób 3 pewnych
<JFUp“ «

Tkwią w tem 2 -.assdniczc rłeśdsłoSci: 
l-o Gazeta Policji Państwowej nie jest wydawo- 

na za pieniądze państwowe; pod tym względem zarzut 
Sz. Autora jes t całkowiełe bezpodstawny.

liro, krvtyka tego , jaki charakter ma ocenr, dzic- 
lamoścł gruo polttyczr.ych dana przez autorów mono- 
grafjf polityczno-historyczr.ych nłe może być ź?dną 
miarą uważana za „lżenie obywateli"; Może ona być 
jedynie słuszna lub niesłuszne, umotywowana, lub rńe, 

Redakcja Gazety P.P, od początku swego Istnie­
nia eto! zdała od wszelkich walk partyjnych, przestrzec 
gając najściślejszej objekiywności l ,ż tego wzgięda 
orzy  zna je szczerzą. Iż niepoparty bezpośrednie.-rii do­
wodami kąd, jakoby Sz. floto r przemilczał pewne fak­
ty, lub reklamowa! jednostki czy grupy, nie p-wtnłen 
aył cnaleść się na jej łamach, słowa więc te kładzie cał­
kowicie na odppwledżlainość sprawozdawcy.

Powyższej treści wyjaśnianie Redakcja Gazety 
J, 7. aklarowatc ft»d łk<; Gaaety V«rMa«ski#L


